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  Był Śmier­cią, któ­ra przy­szła ją za­brać. W każ­dym ra­zie tak wy­glą­dał, scho­dząc z wiel­kich scho­dów do sali ba­lo­wej w czar­nej fa­lu­ją­cej pe­le­ry­nie, su­nąc czub­ka­mi pal­ców po ele­ganc­kiej mar­mu­ro­wej po­rę­czy. Al­le­gra po­czu­ła, jak­by do­ty­kał nimi jej skó­ry, a wspo­mnie­nie tego urze­ka­ją­ce­go wra­że­nia mia­ło po­zo­stać w jej pa­mię­ci na za­wsze.


  Twarz miał za­kry­tą ma­ską, po­dob­nie jak wszy­scy obec­ni, ale na tym koń­czy­ło się po­do­bień­stwo mię­dzy nim a po­zo­sta­ły­mi go­ść­mi, a może i na­wet wszyst­ki­mi in­ny­mi śmier­tel­ni­ka­mi.


  Nie przy­wdział je­dwab­ne­go stro­ju w ja­snych ko­lo­rach jak wie­lu męż­czyzn na sali, lecz był ubra­ny zu­peł­nie na czar­no. Ma­ska za­kry­wa­ją­ca twarz, wy­ko­na­na z po­ły­sku­ją­ce­go ma­te­ria­łu, nada­wa­ła jego ob­li­czu kształt tru­piej czasz­ki. Skó­ra pod nią zo­sta­ła po­kry­ta ja­kimś ciem­nym barw­ni­kiem, po­nie­waż nie moż­na było do­strzec męż­czy­zny, scho­wa­ne­go za ma­ską, ani na­wet śla­du czło­wie­czeń­stwa w nie­wiel­kich otwo­rach mi­ster­nie ukształ­to­wa­ne­go me­ta­lu.


  Nie tyl­ko Al­le­grę za­tka­ło na jego wi­dok – szum prze­biegł po ca­łej sali. Olśnie­wa­ją­ce isto­ty w szy­kow­nych suk­niach za­drża­ły w ocze­ki­wa­niu, rzu­ca­jąc za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. Al­le­gra nie na­le­ża­ła do wy­jąt­ków. Nie­wi­docz­na za pięk­nie ude­ko­ro­wa­ną ma­ską, na­pa­wa­ła się do woli wi­do­kiem nie­zwy­kłe­go przy­by­sza.


  Bal ma­sko­wy, od­by­wa­ją­cy się w jed­nym z naj­wspa­nial­szych sta­ro­daw­nych ho­te­li w We­ne­cji, urzą­dzał je­den ze wspól­ni­ków jej bra­ta. Wszy­scy z wyż­szych sfer chcie­li do­stać za­pro­sze­nie na to przy­ję­cie, a zgro­ma­dze­ni go­ście na­le­że­li do eli­ty. Po­cho­dzi­li z naj­star­szych i naj­bar­dziej za­moż­nych wło­skich ro­dów. A wśród nich znaj­do­wa­ły się dzie­dzicz­ki wiel­kich for­tun, przy­ku­wa­ją­ce uwa­gę. Al­le­gra naj­wy­raź­niej była jed­ną z nich. Jej oj­ciec odzie­dzi­czył ma­ją­tek po ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­nie, któ­rej ko­rze­nie się­ga­ły epo­ki re­ne­san­su. Jed­nak w od­róż­nie­niu od wła­sne­go ojca nie spo­czął na lau­rach, tyl­ko roz­krę­cił wła­sny in­te­res. Prze­jął roz­pa­da­ją­ce się nie­ru­cho­mo­ści, otrzy­ma­ne w spad­ku, i od­no­wił je, wcho­dząc dzię­ki temu na naj­wyż­szy po­ziom za­rów­no pod wzglę­dem fi­nan­so­wym, jak i to­wa­rzy­skim. Brat Al­le­gry, Ren­zo, jesz­cze bar­dziej roz­wi­nął fir­mę ro­dzi­ny Va­len­tich, prze­no­sząc ją na are­nę mię­dzy­na­ro­do­wą i znacz­nie zwięk­sza­jąc zy­ski.


  Al­le­grze wy­da­wa­ło się jed­nak, że nie ma nic wspól­ne­go z ko­bie­ta­mi zgro­ma­dzo­ny­mi na sali ba­lo­wej. Nie czu­ła się ani po­nęt­na, ani pod­eks­cy­to­wa­na. Mia­ła wra­że­nie, jak­by żyła w klat­ce. A ten bal miał być dla niej szan­są. Na to, żeby stra­cić dzie­wic­two z męż­czy­zną, któ­re­go sama wy­bie­rze, a nie z księ­ciem, któ­re­mu obie­ca­no ją za żonę, nie­czy­nią­cym nic, by roz­grzać jej krew i po­bu­dzić wy­obraź­nię.


  Taki grzech mógł­by za­wieść ją pro­sto do pie­kła. A któż le­piej ją tam za­pro­wa­dzi niż sam dia­beł? Wła­śnie się tu zja­wił. Swo­im wej­ściem na salę zro­bił na niej o wie­le więk­sze wra­że­nie niż wy­bra­ny przez ro­dzi­ców na­rze­czo­ny.


  Ru­szy­ła w stro­nę scho­dów, ale za­raz się za­trzy­ma­ła. Nie w jej sty­lu było pod­cho­dzić do ob­cych męż­czyzn na przy­ję­ciu. Od­wró­ci­ła się. Nie za­mie­rza­ła umi­zgi­wać się do Śmier­ci na tym balu, w żad­nym zna­cze­niu tego sło­wa. Ow­szem, wy­obra­ża­ła so­bie, że spo­tka ko­goś tego wie­czo­ru, kto jej się spodo­ba, ale gdy przy­szło co do cze­go, po pro­stu nie mia­ła od­wa­gi.


  Tak czy ina­czej, brat za­brał ją na to przy­ję­cie nie­chęt­nie i je­śli przy­spo­rzy mu kło­po­tów, Ren­zo pew­nie się wściek­nie. Nie miał ła­god­ne­go cha­rak­te­ru. Jed­nak Al­le­gra mu­sia­ła się na­uczyć po­wścią­gać emo­cje.


  W dzie­ciń­stwie spra­wia­ła pro­ble­my, ale ro­dzi­ce cier­pli­wie wpa­ja­li jej do­bre ma­nie­ry i uczy­li sto­sow­ne­go za­cho­wa­nia, by uczy­nić z niej praw­dzi­wą damę, któ­ra coś w ży­ciu osią­gnie.


  I to się opła­ci­ło. Przy­naj­mniej z ich punk­tu wi­dze­nia. Dzię­ki bli­skiej, się­ga­ją­cej cza­sów szkol­nych przy­jaź­ni Ren­za z Cri­stia­nem Aco­stą, hisz­pań­skim mar­ki­zem, oj­ciec po­znał księ­cia Ra­pha­ela De San­tis z San­ta Fi­ren­ze.


  Z tej zna­jo­mo­ści, pod wpły­wem na­le­gań ko­cha­ne­go Cri­stia­na – któ­re­go Al­le­gra mia­ła ocho­tę uto­pić w mo­rzu – na­ro­dził się po­mysł za­aran­żo­wa­nia mał­żeń­stwa i tak oto Al­le­gra zo­sta­ła obie­ca­na księ­ciu na żonę, co jej ro­dzi­ce uzna­li za suk­ces.


  Wma­wia­no jej, że po­win­na się cie­szyć. Przy­rze­czo­no ją księ­ciu, gdy mia­ła szes­na­ście lat, a te­raz, kie­dy skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia dwa, wca­le nie po­cią­gał jej bar­dziej niż na po­cząt­ku. Dziw­ne. Był nie­wąt­pli­we przy­stoj­ny, ale mimo to wca­le jej się nie po­do­bał.


  W prze­ci­wień­stwie do jej star­sze­go bra­ta, sta­rał się nie przy­cią­gać uwa­gi re­por­te­rów z plot­kar­skich ga­zet. Wy­da­wał się ob­ra­zem przy­zwo­ito­ści i mę­skie­go wdzię­ku w gar­ni­tu­rach, ja­kie no­sił, lub bar­dziej nie­for­mal­nych stro­jach, w któ­rych lu­bił się po­ja­wiać, gdy jej ro­dzi­na od­wie­dza­ła go pod­czas wa­ka­cji w któ­rejś z jego re­zy­den­cji w róż­nych re­jo­nach świa­ta.


  Zmien­ny cha­rak­ter Al­le­gry spra­wił, że ni­g­dy jej nie ku­si­ło, by po­su­nąć się da­lej poza zdaw­ko­we po­ca­łun­ki w po­li­czek. Ksią­żę nie po­cią­gał jej pew­nie dla­te­go, że chcia­ła się zbun­to­wać prze­ciw­ko temu, co jej na­rzu­ca­no. Albo też wina le­ża­ła po jego stro­nie. Może był po pro­stu… ozię­bły.


  A może pra­gnę­ła ko­goś z więk­szym tem­pe­ra­men­tem, ta­kim jak jej wła­sny?


  Cho­ciaż jej za­mi­ło­wa­nie za­rów­no do męż­czyzn, jak i do ży­cia wy­da­wa­ło się czy­sto teo­re­tycz­ne. Spra­wia­ło jed­nak, że chcia­ła się uwol­nić, uciec od tego, co ją cze­ka­ło.


  Cri­stian z pew­no­ścią uznał­by ją za sa­mo­lub­ną. Za­wsze za­cho­wy­wał się tak, jak­by oso­bi­ście za­le­ża­ło mu na jej za­rę­czy­nach. Pew­nie dla­te­go do nich do­pro­wa­dził.


  Za­sta­na­wia­ła się, co jesz­cze zy­ska z jej mał­żeń­stwa. Może licz­ne przy­słu­gi ze stro­ny sa­me­go księ­cia Ra­pha­ela. Praw­do­po­dob­nie dla­te­go Cri­stian tak czę­sto po­ja­wiał się na obie­dzie w domu jej ro­dzi­ców. Był je­dy­nym czło­wie­kiem, przy któ­rym pusz­cza­ły jej ner­wy. Je­dy­nym, któ­ry spra­wiał, że prze­sta­wa­ła się kon­tro­lo­wać i wpa­da­ła w fu­rię, kie­dy ją roz­zło­ścił.


  Przy ro­dzi­cach, gdy przy­cho­dzi­ło co do cze­go, sta­wa­ła się po­tul­na. Jej ży­cie było sta­tecz­ne. I wciąż się prze­ciw temu bun­to­wa­ła lub przy­naj­mniej mia­ła taki za­miar. Wy­ra­zić w ja­kiś spo­sób to, że czu­je się nie­szczę­śli­wa.


  Otrzą­snę­ła się z roz­my­ślań i ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło, sta­ra­jąc się nie spo­glą­dać w kie­run­ku czło­wie­ka prze­bra­ne­go za Śmierć. Prze­szła na dru­gą stro­nę sali ba­lo­wej, wzię­ła ta­lerz i na­ło­ży­ła so­bie tro­chę róż­nych sma­ko­ły­ków. Sko­ro nie mo­gła po­fol­go­wać so­bie z męż­czy­zna­mi, po­sta­no­wi­ła de­lek­to­wać się cze­ko­la­dą. Gdy­by mat­ka była tu­taj, przy­po­mnia­ła­by jej pew­nie, że za nie­speł­na kil­ka mie­się­cy Al­le­gra musi zmie­ścić się w suk­nię ślub­ną, a ob­ja­da­nie się sło­dy­cza­mi z pew­no­ścią jej w tym nie po­mo­że.


  Mat­ce za­wsze za­le­ża­ło na tym, żeby wszyst­ko było jak trze­ba. Dzie­ci po­win­ny słu­chać ro­dzi­ców i przy­no­sić za­szczyt ro­dzi­nie i mnó­stwo in­nych tego ro­dza­ju rze­czy, do któ­rych Al­le­gra na­bie­ra­ła co­raz więk­szej od­ra­zy.


  Pod wpły­wem bun­tow­ni­cze­go na­stro­ju wzię­ła jesz­cze jed­ne­go pty­sia z kre­mem. Mat­ki tu­taj nie było, a kraw­co­wa za­wsze może prze­cież po­sze­rzyć suk­nię.


  Ren­zo by jej nie po­wstrzy­mał. Ale nie sprze­ci­wiał się ro­dzi­com na­kła­nia­ją­cym ją do mał­żeń­stwa z księ­ciem, tyl­ko cza­sem śmiał się z jej na­pa­dów bun­tu. Swo­je obo­wiąz­ki przyj­mo­wał bez pro­ble­mu. To dziw­ne. Był męż­czy­zną i mu­siał pro­wa­dzić in­te­re­sy. Prze­jął fir­mę ojca zaj­mu­ją­cą się nie­ru­cho­mo­ścia­mi, a poza tym nikt mu nie dyk­to­wał, co ma w ży­ciu ro­bić.


  A Al­le­gra… wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gła­by mieć taką pra­cę, jaką chce, gdy­by nie mu­sia­ła po­świę­cać ży­cia dla męża wy­bra­ne­go przez ro­dzi­ców. Może dla­te­go Ren­zo był dla niej o wie­le bar­dziej wy­ro­zu­mia­ły. Wi­dział roz­bież­ność w wy­ma­ga­niach, ja­kie mie­li wo­bec nich ro­dzi­ce.


  Dla Al­le­gry nie byli po­błaż­li­wi. Po­dob­nie jak Cri­stian, wspie­ra­ją­cy ich w sta­ra­niach wy­da­nia jej za mąż. Poza tym był za­wsze pod ręką, go­tów wciąż się z nią spie­rać. Wie­dzia­ła jed­nak, że miał za sobą cięż­kie prze­ży­cia i nie­mal wpa­da­ła w po­czu­cie winy, znaj­du­jąc w nim tyle wad. Jed­nak jego oso­bi­ste tra­ge­die ży­cio­we i udział w za­aran­żo­wa­niu jej zbli­ża­ją­ce­go się ślu­bu nie da­wa­ły mu pra­wa do znę­ca­nia się nad nią.


  Za­mru­ga­ła, przy­glą­da­jąc się sma­ko­ły­kom na ta­le­rzu. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go roz­my­śla o nim te­raz. Może dla­te­go, że gdy­by był w po­bli­żu, uniósł­by z iro­nią brew, pa­trząc, jak sio­stra przy­ja­cie­la po­chła­nia sło­dy­cze. I pew­nie utwier­dzi­ło­by go to jesz­cze bar­dziej w prze­ko­na­niu, że Al­le­gra jest tyl­ko roz­piesz­czo­nym dziec­kiem. Z ko­lei ona uwa­ża­ła go za osła, a więc w pew­nym sen­sie byli kwi­ta.


  Za­brzmia­ła mu­zy­ka. Po­ry­wa­ją­ce dźwię­ki wal­ca oto­czy­ły ją ła­god­ną zmy­sło­wo­ścią. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na pary wi­ru­ją­ce na par­kie­cie, obej­mu­ją­ce się i po­ru­sza­ją­ce z na­tu­ral­nym wdzię­kiem.


  A gdy­by tak i ją ja­kiś męż­czy­zna pro­wa­dził w tań­cu? Trzy­mał w ob­ję­ciach bli­sko sie­bie? Jej przy­szły mąż z pew­no­ścią po­tra­fił tań­czyć – osta­tecz­nie był księ­ciem, a tacy lu­dzie bio­rą lek­cje tań­ca od chwi­li, gdy na­uczą się cho­dzić.


  Na­gle w polu wi­dze­nia po­ja­wi­ła się dłoń w czar­nej rę­ka­wicz­ce. Al­le­gra unio­sła wzrok i prze­sta­ła na mo­ment od­dy­chać. Otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale czło­wiek, któ­ry do niej pod­szedł, przy­ło­żył pa­lec wska­zu­ją­cy do zim­nych, nie­ru­cho­mych ust swo­jej ma­ski.


  A więc on tak­że ją za­uwa­żył. Nie tyl­ko ona zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę. Fala go­rą­ca i pod­eks­cy­to­wa­nie, ja­kie po­czu­ła, gdy scho­dził ze scho­dów, jak­by do­ty­kał jej skó­ry, a nie po­rę­czy, po­ja­wi­ły się nie bez po­wo­du. Na­praw­dę coś ich do sie­bie przy­cią­ga­ło.


  Wsta­ła z krze­sła i po­zwo­li­ła się pro­wa­dzić. Dłoń odzia­na w skó­rza­ną rę­ka­wicz­kę nie do­ty­ka­ła bez­po­śred­nio jej skó­ry, ale Al­le­gra po­czu­ła dziw­ne pod­nie­ce­nie.


  To śmiesz­ne. Prze­cież to mógł być kto­kol­wiek, w do­wol­nym wie­ku, o szpet­nej twa­rzy za­kry­tej ma­ską. To mo­gła­by być na­wet sama Śmierć. Wra­że­nie, ja­kie­go do­zna­ła, wy­da­wa­ło się jed­nak zbyt wy­raź­ne i przej­mu­ją­ce, by mo­gła je zi­gno­ro­wać.


  Kie­dy ją ob­jął i przy­cią­gnął do sie­bie, wie­dzia­ła już in­stynk­tow­nie, że jest tym, któ­re­go pra­gnie bez wzglę­du na to, kim się oka­że.


  Po­rwał ją na par­kiet, jak­by nic nie wa­ży­ła, i wi­ro­wa­li mię­dzy in­ny­mi pa­ra­mi, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na nic poza sobą. Wszyst­ko inne prze­sta­ło mieć zna­cze­nie. Unio­sła wzrok i uchwy­ci­ła spoj­rze­nie jego ciem­nych oczu. Każ­de otar­cie się o jego cia­ło wpra­wia­ło ją w drże­nie. Każ­dy do­tyk dło­ni w rę­ka­wicz­ce na jej ple­cach wy­wo­ły­wał falę tę­sk­no­ty. To nie był zwy­kły ta­niec, lecz wstęp do cze­goś o wie­le bar­dziej zmy­sło­we­go.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie za­re­ago­wa­ła tak na żad­ne­go męż­czy­znę. I ni­g­dy w taki spo­sób z ni­kim nie tań­czy­ła. To było ta­kie znie­wa­la­ją­ce. I nie mia­ło nic wspól­ne­go z mu­zy­ką ani tań­cem, tyl­ko z nim, od pierw­szej chwi­li, kie­dy wszedł do sali.


  Prze­su­nę­ła dłoń, któ­rą obej­mo­wa­ła go za szy­ję, i po­ło­ży­ła mu na pier­si, by przy­cią­gnąć jego wzrok. Wy­raz ciem­nych oczy wy­da­wał się pod ma­ską nie­od­gad­nio­ny. Może ża­ło­wał, że za­pro­sił ją do tań­ca? Nie przy­pusz­czał, że Al­le­gra po­trak­tu­je to jako za­po­wiedź cze­goś wię­cej.


  Chwy­cił jej rękę i od­cią­gnął. Za­mar­ła, my­śląc, że po­peł­ni­ła strasz­ny błąd. Ale w tym mo­men­cie po­gła­dził po­wo­li kciu­kiem wraż­li­wą skó­rę po we­wnętrz­nej stro­nie nad­garst­ka. Prze­szedł ją dreszcz, a cia­ło za­re­ago­wa­ło na jego do­tyk tak, jak­by wy­ra­ża­ło przy­zwo­le­nie.


  Ro­zej­rza­ła się po sali, szu­ka­jąc wzro­kiem bra­ta. Ni­g­dzie go nie było, co ozna­cza­ło, że praw­do­po­dob­nie od­da­lił się już z ko­bie­tą, któ­ra mu się spodo­ba­ła. To do­brze… przy­naj­mniej nie bę­dzie jej pil­no­wał.


  Nie wie­dzia­ła, jak to wszyst­ko się po­to­czy. Zwłasz­cza bez roz­mo­wy. A wy­da­wa­ło się, że ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my wy­raź­nie chce za­cho­wać mil­cze­nie. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu. To na­wet jesz­cze bar­dziej ją pod­nie­ca­ło.


  Nie wie­dzia­ła, kim jest ten czło­wiek, a on rów­nież nie znał jej praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści. Całe szczę­ście. O jej za­rę­czy­nach z księ­ciem z San­ta Fi­ren­ze było gło­śno. Może nie na ca­łym świe­cie, ale z pew­no­ścią w We­ne­cji ją roz­po­zna­wa­no.


  Nie było już jed­nak cza­su na po­dej­mo­wa­nie de­cy­zji, po­nie­waż nie­zna­jo­my na­gle wy­pro­wa­dził ją z sali ta­necz­nej na pu­sty ko­ry­tarz, z dala od tłu­mu. Wy­stra­szy­ła się przez chwi­lę, że chce ją po­rwać. Nie są­dzi­ła, że może mieć to tak wie­le wspól­ne­go z uwo­dze­niem.


  Wcią­gnął ją do za­cie­nio­nej wnę­ki, gdzie pra­wie nie do­cie­ra­ły już dźwię­ki mu­zy­ki. Nie było sły­chać ni­ko­go. W chwi­li, gdy prze­sło­nił jej całe pole wi­dze­nia, mia­ła wra­że­nie, że są je­dy­ny­mi isto­ta­mi na zie­mi.


  Przy­ło­żył kciuk do jej ust i prze­su­nął po ich kra­wę­dzi, a po­tem po­wę­dro­wał pal­ca­mi w dół szyi w stro­nę de­kol­tu. Do­tknął de­li­kat­nie peł­nych pier­si, lecz to po­dzia­ła­ło na nią bar­dzo moc­no, cał­ko­wi­cie po­chła­nia­jąc jej uwa­gę.


  Wte­dy zda­ła so­bie spra­wę, że wca­le nie oce­ni­ła myl­nie sy­tu­acji. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że chce ją uwieść. Ale czy mu na to po­zwo­li?


  Choć to py­ta­nie przy­szło jej do gło­wy, uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo jest nie­do­rzecz­ne. Prze­cież już na to przy­zwo­li­ła. W chwi­li, gdy uję­ła po­da­ną jej rękę, wy­ra­zi­ła swo­je „tak”.


  Prze­su­nął rękę na jej bio­dro i za­czął pod­cią­gać do góry ciem­no­fio­le­to­wy ma­te­riał suk­ni, od­sła­nia­jąc uda. Mu­snął czub­ka­mi pal­ców roz­pa­la­ją­ce się miej­sce mię­dzy jej no­ga­mi i po­wę­dro­wał dło­nią wy­żej, do de­kol­tu. Od­gar­nął na bok suk­nię, ob­na­ża­jąc jed­ną pierś, a po­tem dru­gą. Jęk­nę­ła, z tru­dem uzmy­sła­wia­jąc so­bie, że to się dzie­je na­praw­dę. Po­zwa­la­ła mu na wszyst­ko. Czu­ła się zu­peł­nie znie­wo­lo­na i nie mia­ła nie prze­ciw­ko temu. Zu­peł­nie nic.


  Po­gła­dził kciu­kiem wraż­li­wy czu­bek pier­si, aż wes­tchnę­ła, po czym uci­snął go dwo­ma pal­ca­mi. Wy­prę­ży­ła się jesz­cze bar­dziej, do­ma­ga­jąc się, by jej do­ty­kał, a wte­dy ob­jął ją w pa­sie i jesz­cze bar­dziej pod­cią­gnął suk­nię do góry, od­sła­nia­jąc jej cia­ło. I za­czął ją pie­ścić przez bie­li­znę, a po­tem pod nią, do­ty­ka­jąc w taki spo­sób, ja­kie­go do­tąd nie zna­ła.


  Zu­peł­nie się w tym za­tra­ci­ła. Ni­g­dy wcze­śniej nie do­zna­ła ta­kiej roz­ko­szy. Czu­ła się jak w środ­ku zmy­sło­wej bu­rzy. Do­tkał jej wszę­dzie, pod­nie­cał, pro­wa­dząc na szczy­ty eks­ta­zy.


  Unio­sła ręce i roz­pię­ła mu gu­zi­ki ko­szu­li, po raz pierw­szy do­ty­ka­jąc pal­ca­mi jego na­giej skó­ry i twar­dych mię­śni, tak znie­wa­la­ją­cych, że omal nie osu­nę­ła się na pod­ło­gę. Nie mo­gła jed­nak tego zro­bić, bo wte­dy zo­rien­to­wał­by się, jaka jest nie­do­świad­czo­na, i pew­nie zo­sta­wił­by ją tam, nie­za­spo­ko­jo­ną.


  Cia­ło miał do­sko­na­łe, po­cią­ga­ją­ce, tak że nie była w sta­nie się od nie­go ode­rwać. Po­chy­li­ła się i po­ca­ło­wa­ła go w szy­ję, bo usta miał za­kry­te ma­ską. Wkrót­ce pod­jął to, co ona za­czę­ła, i się­gnął do roz­por­ka spodni, przy­ci­ska­jąc ją jesz­cze moc­niej do ścia­ny. Wy­czu­ła jego go­rą­cą i twar­dą erek­cję do­kład­nie w tym miej­scu swo­je­go cia­ła, któ­re na nie­go cze­ka­ło.


  Na­parł na nią bio­dra­mi, a wte­dy od­chy­li­ła gło­wę do tylu, wy­da­jąc z sie­bie ci­chy jęk. Pod­cią­gnął jej nogę i owi­nął so­bie wo­kół bio­der, a po­tem sta­nął pew­niej i wnik­nął w nią głę­biej. Tym ra­zem krzyk­nę­ła z bólu. Wie­dzia­ła, że utra­ta dzie­wic­twa bę­dzie bo­le­sna, ale nie przy­pusz­cza­ła, że aż tak.


  Jej part­ner zda­wał się nie za­uwa­żać zmia­ny w brzmie­niu jej gło­su, po­nie­waż po­wo­li się wy­co­fał i zno­wu nią wszedł. Tym ra­zem już tak moc­no nie za­bo­la­ło. I z każ­dym na­stęp­nym pchnię­ciem bo­la­ło co­raz mniej, aż w koń­cu przy­jem­ne uczu­cie po­wró­ci­ło, za­mie­nia­jąc się po chwi­li w dzi­ką roz­kosz. Za­czę­ła się ko­ły­sać wraz z nim, obej­mu­jąc go za ra­mio­na, gdy na­raz całe jej cia­ło ogar­nę­ła eks­ta­za. Nie­koń­czą­cy się szturm po­zba­wia­ją­cy ją tchu.


  Wte­dy on wy­dał z sie­bie zdu­szo­ny jęk, gdy wraz z ostat­nim pchnię­ciem od­na­lazł wła­sne uwol­nie­nie, opie­ra­jąc się dłoń­mi o ścia­nę.


  Przez chwi­lę zda­wa­ło się, jak­by świat wo­kół nich wi­ro­wał. Al­le­gra była oszo­ło­mio­na z roz­ko­szy i po­żą­da­nia. I czu­ła… że ma ja­kiś zwią­zek z tym męż­czy­zną, któ­re­go nie zna.


  Wy­su­nął się z niej i zro­bił krok do tyłu. Za­czął za­pi­nać z po­wro­tem ko­szu­lę i spodnie, wciąż z ma­ską na twa­rzy. Wy­da­wał się taki sam mrocz­ny i ta­jem­ni­czy jak w chwi­li, gdy uj­rza­ła go po raz pierw­szy. Gdy­by nie czer­wo­ne i bia­łe śla­dy na jego szyi od szmin­ki i barw­ni­ka ma­ski, nie wie­dzia­ła­by, że go do­ty­ka­ła.


  Ale mia­ła do­wód na to, gdy­by te śla­dy nie wy­star­czy­ły: ból pul­su­ją­cy w głę­bi jej brzu­cha. Przy­po­mi­nał o tym, co się wy­da­rzy­ło.


  Męż­czy­zna spoj­rzał na nią przez mo­ment, po czym na­cią­gnął moc­niej rę­ka­wicz­ki, od­wró­cił się i od­szedł z po­wro­tem w stro­nę sali ba­lo­wej, zo­sta­wia­jąc ją samą.


  Opusz­cza­jąc Al­le­grę Va­len­ti, któ­ra do­tąd je­dy­nie po ci­chu na­rze­ka­ła na swo­ją ży­cio­wą sy­tu­ację i ni­g­dy nie po­tra­fi­ła się na­praw­dę zbun­to­wać. Sta­ła te­raz tu­taj, utra­ciw­szy dzie­wic­two z ob­cym czło­wie­kiem. Bez żad­ne­go za­bez­pie­cze­nia, nie my­śląc o kon­se­kwen­cjach ani… o ni­czym in­nym.


  Pod­eks­cy­to­wa­nie za­mie­ni­ło się w strach.


  Pa­trząc, jak nie­zna­jo­my zni­ka z wi­do­ku, nie wie­dzia­ła, czy się za­ła­mać, czy też z ulgą po­go­dzić się z tym, że już ni­g­dy go nie zo­ba­czy.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Al­le­gra była prze­ko­na­na, że nie może być już go­rzej, niż jest. Choć w ostat­nich ty­go­dniach wie­le razy wy­ra­ża­ła ży­cze­nie, żeby w koń­cu do­stać mie­siącz­kę, ta jed­nak nie nad­cho­dzi­ła. Mo­dli­ła się go­rącz­ko­wo, by na pa­sku po­ja­wi­ła się tyl­ko jed­na ró­żo­wa kre­ska, gdy tego ran­ka prze­pro­wa­dza­ła w domu test cią­żo­wy, ale były dwie.


  Nie mia­ło zna­cze­nia, że jest za­rę­czo­na i ma wyjść za księ­cia, a po­tem uro­dzić mu po­tom­ków dzie­dzi­czą­cych jego ty­tuł. A to dla­te­go, że nie był tym, z któ­rym się ko­cha­ła. Upra­wia­ła seks tyl­ko z jed­nym męż­czy­zną i nie mia­ła po­ję­cia, kim jest.


  Roz­wa­ży­ła wie­le moż­li­wo­ści od chwi­li do­ko­na­nia nie­po­ko­ją­ce­go od­kry­cia tego ran­ka. Naj­pierw przy­szło jej do gło­wy, żeby udać się szyb­ko tam, gdzie prze­by­wa aku­rat jej na­rze­czo­ny, i go uwieść.


  Kil­ka po­wo­dów prze­ma­wia­ło jed­nak za tym, że to nie­do­bry po­mysł i nie mo­gła­by przez całe ży­cie ukry­wać przed mę­żem, kto jest praw­dzi­wym oj­cem jej dziec­ka. Poza tym Ra­pha­el miał swój ro­zum. Był księ­ciem i po­trze­bo­wał praw­dzi­we­go dzie­dzi­ca. To ozna­cza­ło, że bez wąt­pie­nia zro­bił­by ba­da­nie po­twier­dza­ją­ce oj­co­stwo. Jed­nak to nie on był oj­cem, więc nie mia­ło sen­su roz­wa­żać ta­kie­go pod­stę­pu. Nie­mniej przez chwi­lę o tym my­śla­ła. Tyl­ko dla­te­go, że każ­dy inny wy­bór ozna­czał cał­ko­wi­ty cha­os w jej ży­ciu.


  W koń­cu zde­cy­do­wa­ła się na opcję cha­osu, po­nie­waż tak na­praw­dę żad­na inna nie wcho­dzi­ła w grę. I dla­te­go przy­je­cha­ła do biu­ra bra­ta w Rzy­mie, go­to­wa wszyst­ko wy­znać, je­dy­nej oso­by, któ­ra nie za­ka­tru­pi­ła­by jej za to na miej­scu.


  ‒ Po­do­ba­ło ci się przy­ję­cie? – spy­ta­ła na wstę­pie.


  ‒ Ja­kie? – Ren­zo uniósł ciem­ną brew.


  ‒ Och, za­po­mnia­łam, że czę­sto cho­dzisz na przy­ję­cia. To, na któ­re mnie za­bra­łeś.


  ‒ Bar­dzo uda­ne. Nie za­ba­wi­łem tam dłu­go. Cze­mu py­tasz? Czy zno­wu ja­kieś nie­po­chleb­ne zdję­cia lub ar­ty­ku­ły po­ja­wi­ły się ga­ze­tach?


  ‒ A da­łeś ku temu po­wód?


  ‒ Znasz mnie, Al­le­gro. Za­wsze ist­nie­je taka moż­li­wość.


  ‒ Pew­nie tak. – Przy­szło jej do gło­wy, że sama mo­gła­by się stać bo­ha­ter­ką skan­da­lu.


  ‒ Chcia­łaś mnie o coś za­py­tać. A po­tem mo­żesz so­bie iść na za­ku­py. Bo ro­zu­miem, że po to przy­je­cha­łaś do Rzy­mu.


  ‒ Znasz nie­mal wszyst­kie waż­ne oso­bi­sto­ści. Za­sta­na­wiam się, kim był pe­wien czło­wiek na balu.


  ‒ Nie po­win­naś się in­te­re­so­wać męż­czy­zna­mi, Al­le­gro. Prze­cież je­steś już za­rę­czo­na.


  ‒ Teo­re­tycz­nie tak. Ale po pro­stu je­stem cie­ka­wa tego jed­ne­go.


  ‒ Je­śli ci po­wiem, oj­ciec skró­ci mnie o gło­wę.


  ‒ Prze­cież nie dbasz o to. Prze­stań uda­wać, że za­le­ży ci na za­do­wa­la­niu ro­dzi­ców.


  Wes­tchnął znu­żo­ny.


  ‒ No do­brze, py­taj.


  ‒ Przy­szedł póź­niej i miał na so­bie czar­ny strój i ma­skę przy­po­mi­na­ją­cą tru­pią czasz­kę.


  Ren­zo naj­pierw uniósł ką­cik ust, a po­tem ro­ze­śmiał się w głos.


  ‒ Cze­mu tak cię to roz­ba­wi­ło? – za­nie­po­ko­iła się.


  ‒ Mu­szę cię roz­cza­ro­wać, ale wy­glą­da na to, że two­ją uwa­gę przy­cią­gnął Cri­stian. Pew­nie ci się to nie spodo­ba. Wiem, że go nie zno­sisz.


  Po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze.


  ‒ Nie­moż­li­we, żeby to był Cri­stian Aco­sta.


  ‒ Ale był. Może i do­brze, że ro­dzi­ce sami zna­leź­li ci kan­dy­da­ta na męża. Co by było, gdy­byś sa­mo­dziel­nie po­dej­mo­wa­ła de­cy­zje?


  ‒ Nie­moż­li­wie, że to on – za­wo­ła­ła, co­raz bar­dziej wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi. – Gdy­by tak było, za­mie­ni­ła­bym się w ka­mień.


  ‒ Przez samo pa­trze­nie na nie­go? – Spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie.


  ‒ Tak.


  W koń­cu i tak się do­wie. Wszy­scy się do­wie­dzą. Chy­ba że… Prze­cież moż­na nie mó­wić Cri­stia­no­wi. Ra­pha­el z pew­no­ścią bę­dzie mu­siał się do­wie­dzieć i ślub zo­sta­nie od­wo­ła­ny. Je­dy­nie wyj­dzie jej to na do­bre. Ale je­śli czło­wiek, z któ­rym się ko­cha­ła, to na­praw­dę Cri­stian, nie bę­dzie mógł w to wszyst­ko uwie­rzyć tak samo jak ona.


  Uwa­żał ją za roz­piesz­czo­ne, sa­mo­lub­ne dziec­ko. Nie przy­szło­by mu do gło­wy, że ko­bie­ta, któ­rą po­siadł w ko­ry­ta­rzu przy ścia­nie, ma co­kol­wiek wspól­ne­go z Al­le­grą.


  I wte­dy po­sta­no­wi­ła, że mu nie po­wie. Co do­bre­go by to przy­nio­sło? Nie chciał­by mieć nic wspól­ne­go ani z nią, ani z dziec­kiem. A może chciał­by? Praw­dę mó­wiąc, wo­la­ła to pierw­sze i oba­wia­ła się dru­gie­go.


  ‒ Nie­waż­ne. – Mach­nę­ła ręką. – Naj­wy­raź­niej coś mi się po­krę­ci­ło.


  ‒ Chy­ba tak – od­parł Ren­zo, wra­ca­jąc do swo­ich za­jęć.


  Pod­ję­ła de­cy­zję: ze­rwie za­rę­czy­ny, po­go­dzi się z tym, że po­pad­nie w nie­ła­skę, i wy­cho­wa dziec­ko sama. Nie bę­dzie pro­sić o nic Cri­stia­na.


  ‒ O ze­rwa­niu za­rę­czyn przez two­ją sio­strę pew­nie bę­dzie gło­śno w ga­ze­tach. – Cri­stian na­lał so­bie drin­ka i od­wró­cił się w stro­nę przy­ja­cie­la.


  Ki­piał ze zło­ści. Na­ra­ził wła­sną re­pu­ta­cję, za­po­zna­jąc Ra­pha­ela z ro­dzi­ną Va­len­tich. Rę­cząc, że Al­le­gra na­da­je się na żonę. Zro­bił to z sza­cun­ku i wdzięcz­no­ści dla nich, za przy­chyl­ność, jaką za­wsze mu oka­zy­wa­li. Po­wi­nien był wie­dzieć, że ta dziew­czy­na wszyst­ko ze­psu­je. To było tyl­ko kwe­stią cza­su. Za­wsze wy­da­wa­ła się nie­spo­koj­na jak mi­go­czą­cy pło­mień, gdy sie­dzia­ła przy sto­le pod­czas po­sił­ków i na przy­ję­ciach, uda­jąc nie­wi­niąt­ko. Do­strze­gał to w niej od daw­na. To znie­cier­pli­wie­nie i brak sa­tys­fak­cji. Ale miał na­dzie­ję, że bez pro­ble­mu wyj­dzie za księ­cia… a tu na­raz ta­kie wie­ści.


  Ko­bie­ta z jej tem­pe­ra­men­tem za­wsze mo­gła przy­cią­gnąć uwa­gę dzien­ni­ka­rzy bru­ko­wych ga­zet. Pró­bo­wał ją przed tym ostrzec, ale nie chcia­ła go słu­chać. Miał na­dzie­ję, że per­spek­ty­wa ożen­ku z Ra­pha­elem utrzy­ma ją w ry­zach, za­pew­ni ochro­nę. Naj­wy­raź­niej tak się nie sta­ło.


  ‒ Od­wo­ła­nie ślu­bu ko­goś z ro­dzi­ny kró­lew­skiej za­wsze wzbu­dza za­in­te­re­so­wa­nie – od­parł Ren­zo. – Dzię­ki Bogu wia­do­mość o przy­czy­nie jesz­cze się nie ro­ze­szła. Ale wkrót­ce pew­nie wszy­scy się do­wie­dzą.


  ‒ A jaka jest przy­czy­na? – spy­tał Cri­stian.


  ‒ Al­le­gra jest w cią­ży.


  Po­czuł się jak ude­rzo­ny pio­ru­nem.


  ‒ Ro­zu­miem, że nie z księ­ciem?


  ‒ Nie chce po­wie­dzieć ro­dzi­com ani mnie, kto jest oj­cem. Nie wi­dzia­łem, żeby się z kimś spo­ty­ka­ła. W od­róż­nie­niu ode mnie ni­g­dy nie była spe­cjal­nie roz­pa­sa­na. Może ktoś ją wy­ko­rzy­stał.


  Dziw­na wy­da­ła się ta opi­nia Ren­za o sio­strze. Cri­stian za­wsze do­strze­gał w Al­le­grze go­rą­cy tem­pe­ra­ment. Nie zdzi­wił­by się na­wet, gdy­by się oka­za­ło, że pro­wa­dzi­ła po­dwój­ne ży­cie.


  ‒ Czy to moż­li­we?


  ‒ Wąt­pię. Z tego, co wiem, nie za­da­wa­ła się z męż­czy­zna­mi. Ale ostat­nio py­ta­ła mnie o czło­wie­ka, któ­re­go zo­ba­czy­ła na balu ma­sko­wym po­nad mie­siąc temu.


  Cri­stia­na ogar­nął dziw­ny nie­po­kój. Przy­po­mniał so­bie tę pięk­ną po­stać… Na­mięt­ność, ja­kiej nie prze­żył od lat.


  ‒ Tak?


  ‒ Była bar­dzo roz­cza­ro­wa­na, kie­dy się do­wie­dzia­ła, że tym czło­wie­kiem w ma­sce, któ­ry wpadł jej w oko, oka­za­łeś się ty.


  Cri­stian od­sta­wił kie­li­szek, czu­jąc, jak pul­su­ją mu skro­nie. Czy to moż­li­we?


  ‒ Jak była ubra­na?


  ‒ Mia­ła taką samą ma­skę jak inne ko­bie­ty na balu. Poza tym fio­le­to­we ozdo­by we wło­sach i suk­nię w tym sa­mym ko­lo­rze. W sty­lu, któ­re­go ro­dzi­ce ab­so­lut­nie by nie za­ak­cep­to­wa­li.


  O cho­le­ra!


  To nie­wia­ry­god­ne. Pierw­sza ko­bie­ta, któ­rą do­tknął w ostat­nich la­tach… I oka­za­ło się, że to Al­le­gra Va­len­ti. W do­dat­ku była w cią­ży.


  Cho­ciaż ty­tu­ły szla­chec­kie nie­co już wy­szły z mody, to jego li­nia ro­do­wa wciąż mia­ła się do­brze. Z całą masą na­le­żą­cych do niej ma­jąt­ków ziem­skich i nie­ru­cho­mo­ści oraz licz­nych ro­dzin, któ­rych byt za­le­żał od tego, czy Cri­stian za­dba o za­pew­nie­nie so­bie dzie­dzi­ca. Był ostat­nim z rodu i wie­dział, że nie może tego tak po­zo­sta­wić. A te­raz po­ja­wi­ła się szan­sa roz­wią­za­nia pro­ble­mu.


  Poza tym Al­le­gra Va­len­ti czę­sto na­wie­dza­ła go w snach, tak na­sy­co­nych ero­ty­zmem, że czę­sto bu­dził się na gra­ni­cy speł­nie­nia.


  ‒ Gdzie ona te­raz jest? – spy­tał.


  Ren­zo ścią­gnął brwi, zda­jąc so­bie po­wo­li spra­wę, co może ozna­czać wy­raz twa­rzy przy­ja­cie­la.


  ‒ W jed­nym z mo­ich apar­ta­men­tów w Rzy­mie.


  ‒ Mu­szę z nią po­roz­ma­wiać. I to za­raz. – Cri­stian nie miał cza­su na sub­tel­no­ści. Je­śli jego po­dej­rze­nia się spraw­dzą, i tak nie zdo­ła za­cho­wać tego w ta­jem­ni­cy.


  Twarz Ren­za stę­ża­ła.


  ‒ Ro­zu­miem, że po­tem po­roz­ma­wiasz też ze mną.


  ‒ Le­piej, żeby nie było ta­kiej ko­niecz­no­ści.


  Cri­stian wstał i wy­szedł z biu­ra. Mu­siał się zo­ba­czyć z Al­le­grą i jak naj­szyb­ciej do­wie­dzieć się, czy to ona była jego ta­jem­ni­czą ko­chan­ką na balu ma­sko­wym. To nie­moż­li­we, żeby ta mała smar­ku­la oka­za­ła się tą ko­bie­tą, któ­ra go tak pod­nie­ci­ła.


  Nie mógł w to uwie­rzyć.


  Al­le­gra sta­ra­ła się nie oglą­dać wia­do­mo­ści, ale cza­sem coś do niej do­cie­ra­ło. Włą­cza­jąc te­le­wi­zor lub kom­pu­ter, na­ty­ka­ła się na co­raz wię­cej in­for­ma­cji przed­sta­wia­ją­cych ją jako oso­bę, któ­ra nie mia­ła z nią nic wspól­ne­go. Na tyle śmia­łą, by w ostat­niej chwi­li ze­rwać za­rę­czy­ny z księ­ciem, nie ba­cząc na jego uczu­cia ani przy­szłość rodu.


  Wca­le jed­nak nie była od­waż­na i na­praw­dę przej­mo­wa­ła się tym, że wszyst­ko ze­psu­ła. Ra­pha­el wpraw­dzie ni­g­dy nie oka­zy­wał uczuć, je­śli w ogó­le coś czuł, ale to nie po­win­no być dla niej wy­mów­ką.


  Kie­dy dała się po­nieść fan­ta­zjom i ule­gła temu czło­wie­ko­wi na balu, wca­le nie my­śla­ła o od­wo­ła­niu zbli­ża­ją­ce­go się ślu­bu. Chcia­ła je­dy­nie zro­bić coś z wła­sne­go wy­bo­ru. Mieć se­kret zna­ny tyl­ko jej. A te­raz do­wie­dzą się o tym wszy­scy.


  Wieść o ze­rwa­niu za­rę­czyn już się ro­ze­szła, a ro­dzi­na wie­dzia­ła już o cią­ży Al­le­gry. Lada mo­ment po­ja­wią się w pra­sie spe­ku­la­cje na te­mat przy­czy­ny od­wo­ła­nia ślu­bu. O dzi­wo, im wię­cej in­for­ma­cji na jej te­mat prze­ni­ka­ło na ze­wnątrz, tym bar­dziej czu­ła, że ży­cie na­le­ży do niej. Sta­now­czo więc po­sta­no­wi­ła nie wy­ja­wiać ni­ko­mu, kto jest oj­cem dziec­ka.


  To była jej broń. Ow­szem, za­wio­dła wszyst­kich i kto wie, czy ro­dzi­ce jej nie wy­dzie­dzi­czą, ale w jej ży­ciu po­ja­wi­ło się na­gle wie­le moż­li­wo­ści, któ­rych do­tąd nie było.


  Za­wsze wie­dzia­ła, że kie­dyś zo­sta­nie mat­ką, ale jako żona księ­cia. I ni­g­dy nie bę­dzie sobą. A te­raz po raz pierw­szy w ży­ciu wy­da­wa­ło się to moż­li­we. Przy­naj­mniej mia­ła wy­bór i mo­gła de­cy­do­wać sama, uczyć się na wła­snych błę­dach.


  Sły­sząc pu­ka­nie do drzwi miesz­ka­nia, wsta­ła z ka­na­py. Jak do­brze, że Ren­zo po­zwo­lił jej się tu schro­nić. Zło­ścił się na nią, ale przy­naj­mniej oka­zy­wał tro­chę zro­zu­mie­nia. Osta­tecz­nie sam nie był nie­wi­niąt­kiem.


  Po­de­szła do drzwi i otwo­rzy­ła, a wte­dy ser­ce sko­czy­ło jej do gar­dła.


  ‒ Nie ma tu­taj Ren­za, je­śli jego szu­kasz – po­wie­dzia­ła, spo­glą­da­jąc w ciem­ne oczy Cri­stia­na Aco­sty.


  ‒ Nie szu­kam – od­parł twar­dym gło­sem.


  ‒ No cóż, je­śli przy­sze­dłeś po­gra­tu­lo­wać mi z po­wo­du zbli­ża­ją­ce­go się ślu­bu, to…


  ‒ Da­ruj so­bie – od­parł ostro, wkra­cza­jąc do środ­ka. – Nie przy­sze­dłem tu­taj, żeby się z tobą prze­ko­ma­rzać. Za­mie­rza­łaś po­wie­dzieć mi o dziec­ku?


  ‒ Ja… nie…


  ‒ Wiem, że to by­łaś ty. I do­wie­dzia­łaś się już, że to ja, więc nie patrz na mnie jak zra­nio­ne nie­wi­niąt­ko.


  ‒ Nie je­stem nie­wi­niąt­kiem, jak pew­nie sam się zo­rien­to­wa­łeś.


  ‒ Idąc tu­taj, nie wi­dzia­łem żad­nej gwiaz­dy na wscho­dzie, więc nie­wąt­pli­wie masz ra­cję.


  ‒ To miło, że szu­ka­łeś zna­ków na nie­bie, za­nim tu przy­sze­dłeś – od­par­ła, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach.


  ‒ A więc przy­zna­jesz, że je­stem oj­cem two­je­go dziec­ka?


  ‒ Ni­cze­go nie przy­zna­ję.


  ‒ Sama po­wie­dzia­łaś, że po­wi­nie­nem się zo­rien­to­wać, że nie je­steś nie­wi­niąt­kiem. A skąd miał­bym to wie­dzieć, gdy­bym to nie ja się z tobą ko­chał?


  ‒ Nie mam po­ję­cia. Prze­cież to mógł być kto­kol­wiek. Je­stem zna­ną dziw­ką.


  ‒ Prze­stań. Po co ta cała fik­cja, Al­le­gro?


  ‒ Po to, że­bym nie mu­sia­ła mieć z tobą nic wspól­ne­go. Ni­g­dy bym cię nie do­tknę­ła, gdy­bym wie­dzia­ła, że to ty.


  ‒ Ale to by­łem ja.


  ‒ Nie chcę cię – rzu­ci­ła zde­spe­ro­wa­na. – Nie mia­łam po­ję­cia, że to ty.


  ‒ Nie po­chle­biaj so­bie, Al­le­gro, wie­rząc choć przez chwi­lę, że cię roz­po­zna­łem. Je­steś wciąż tyl­ko roz­piesz­czo­nym dziec­kiem, któ­re nie zga­dza się na to, jaką przy­szłość chcą za­pew­nić mu ro­dzi­ce. Ni­g­dy nie zro­zu­miesz, co dla cie­bie zro­bi­li.


  ‒ Je­śli ja nie ro­zu­miem, to Ren­zo też nie, a z nim się przy­jaź­nisz i wca­le go co chwi­lę nie upo­mi­nasz.


  ‒ Ren­zo prze­jął od ojca pro­wa­dze­nie fir­my. Nie uchy­la się od swo­ich obo­wiąz­ków.


  ‒ Nie je­steś zbyt spra­wie­dli­wy w swo­ich oce­nach.


  ‒ Je­śli tak, to nie róż­nię się w tym od in­nych lu­dzi.


  ‒ W ta­kim ra­zie gra­tu­la­cje. Je­steś tak strasz­ny jak cała resz­ta.


  Za­pa­dła ci­sza, peł­na gnie­wu i cze­goś jesz­cze, cze­go Al­le­gra nie po­tra­fi­ła okre­ślić.


  ‒ Jed­no jest pew­ne, Al­le­gro: nie da się po­mi­nąć kon­se­kwen­cji. Bez wzglę­du na to, kto jest oj­cem i ile masz pie­nię­dzy. Wszyst­kich nas to do­tknie.


  ‒ Sko­ro nie uży­wasz pre­zer­wa­tyw – od­burk­nę­ła.


  Może i ona nie była bez winy, nie sto­su­jąc an­ty­kon­cep­cji, ale Cri­stian rów­nież po­no­sił od­po­wie­dzial­ność za sy­tu­ację, jaka się wy­da­rzy­ła. Poza tym Al­le­gra była dzie­wi­cą.


  ‒ Nic nie po­wie­dzia­łaś.


  ‒ Da­łeś mi do zro­zu­mie­nia, że­bym się nie od­zy­wa­ła!


  ‒ Ale nie pro­te­sto­wa­łaś.


  ‒ Nie mu­sisz się w to wtrą­cać – wark­nę­ła. – Po­ra­dzę so­bie sama.


  ‒ Co masz na my­śli, mó­wiąc „po­ra­dzę so­bie”?


  ‒ Uro­dzę to dziec­ko i sama je wy­cho­wam. Mam taką moż­li­wość. Ro­dzi­ce są nie­za­do­wo­le­ni, ale mnie nie wy­dzie­dzi­czą. – Ble­fo­wa­ła: byli wście­kli i nie mia­ła po­ję­cia, co zro­bią.


  ‒ Tak my­ślisz?


  ‒ A na­wet je­śli oni się ode mnie od­wró­cą, to Ren­zo tego nie zro­bi. – Rze­czy­wi­ście nie była pew­na ro­dzi­ców. Nie od­zy­wa­li się do niej od cza­su, gdy wy­ja­wi­ła im no­wi­nę.


  ‒ Nie ob­cho­dzi mnie, czy ro­dzi­ce chcą się cie­bie wy­rzec albo czy twój brat bę­dzie wspie­rał cie­bie i dziec­ko. Nie je­steś z tym sama.


  ‒ Nikt nie uwie­rzy, że prze­spa­li­śmy się ze sobą. Nikt.


  Za­śmiał się.


  ‒ Wca­le ze sobą nie spa­li­śmy – od­parł z po­nu­rym roz­ba­wie­niem. – Upra­wia­li­śmy seks przy ścia­nie.


  Za­czer­wie­ni­ła się.


  ‒ W to też nikt nie uwie­rzy.


  ‒ Dla­cze­go? Z po­wo­du nie­ska­zi­tel­nej opi­nii, jaka o mnie pa­nu­je?


  ‒ Cho­ciaż­by.


  ‒ Ale nikt nie musi wie­dzieć, co się wy­da­rzy­ło. Ob­wiesz­cza­jąc to świa­tu, z pew­no­ścią przed­sta­wi­my to w in­nym świe­tle. Po­wiesz ro­dzi­com, że się we mnie za­ko­cha­łaś i dla­te­go po­sta­no­wi­łaś ze­rwać za­rę­czy­ny.


  ‒ Już prę­dzej uwie­rzą, że za­płod­ni­łeś mnie w przej­ściu pu­blicz­nym, nie zna­jąc mo­jej toż­sa­mo­ści.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Nikt nie uwie­rzy, że cię ko­cham. Wszy­scy wie­dzą, jak bar­dzo się nie zno­si­my.


  ‒ No do­brze. To nie moja opi­nia na tym ucier­pi. To ty by­łaś za­rę­czo­na i je­steś ko­bie­tą. Cie­bie będą osą­dzać.


  ‒ Już to ro­bią – par­sk­nę­ła. – Zaj­rzyj do ga­zet.


  ‒ Może cię to zdzi­wi, ale moje ży­cie nie ob­ra­ca się wo­kół hi­sto­rii o two­ich wy­czy­nach. Po co miał­bym czy­tać bru­kow­ce? Za­miast tego po­sze­dłem do Ren­za, a on wie­dział wię­cej, niż po­da­ją w wia­do­mo­ściach.


  ‒ Czy to zna­czy, że… Ren­zo wie?


  ‒ Nie jest głu­pi. Przy­pusz­czam, że kie­dy za­czą­łem go py­tać, jak by­łaś ubra­na na balu, a po­tem wy­pa­dłem z jego biu­ra jak wa­riat, kie­dy się do­wie­dzia­łem, że je­steś w cią­ży, a ty wcze­śniej wy­py­ty­wa­łaś go o mnie… Po pro­stu po­łą­czył te wszyst­kie fak­ty.


  ‒ Ale nic ci nie zro­bił.


  ‒ Oczy­wi­ście. Prze­cież nie mia­łem po­ję­cia, że to by­łaś ty. Wie, że w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach ni­g­dy bym cię nie do­tknął.


  Wście­kłość i zra­nio­na ko­bie­ca duma za­la­ły Al­le­grę jak tru­ci­zna.


  ‒ Przy­kro mi, że się tak roz­cza­ro­wa­łeś, od­kry­wa­jąc, że to ja. Ale obo­je wie­my, że cał­kiem ci się po­do­ba­ło to, co się wy­da­rzy­ło. I to tak bar­dzo, że trwa­ło wy­jąt­ko­wo krót­ko.


  Za­gryzł usta.


  ‒ A to­bie spra­wi­ło nie mniej­szą przy­jem­ność, mimo że trwa­ło tak krót­ko.


  ‒ Taki je­steś pe­wien?


  ‒ Do­kład­nie pa­mię­tam. Tego się nie da za­fał­szo­wać.


  ‒ Ko­bie­ty po­tra­fią uda­wać.


  ‒ Tyl­ko wte­dy, gdy mają dur­ne­go lub nie­do­świad­czo­ne­go part­ne­ra. Ja nie je­stem ani jed­nym, ani dru­gim. – Zro­bił krok w jej kie­run­ku. – Czu­łem two­ją roz­kosz tak wy­raź­nie jak wła­sną. Nie uda­waj te­raz, że nie spra­wi­ło ci to za­do­wo­le­nia, kie­dy już wiesz, że to by­łem ja.


  ‒ Tak bar­dzo dbasz o swo­ją mę­ską dumę, a le­d­wie mo­żesz na mnie pa­trzeć. To tro­chę dziw­ne, Cri­stia­nie.


  ‒ Nie twier­dzę, że jest ina­czej.


  ‒ Wca­le cię nie po­cią­gam. I wąt­pię, czy chcesz mieć dziec­ko.


  ‒ Tu­taj aku­rat się my­lisz. Po­trze­bu­ję dziec­ka.


  ‒ Je­śli po­trzeb­ne ci do ja­kichś krwa­wych ry­tu­ałów ofiar­nych, to z pew­no­ścią nie masz szczę­ścia.


  ‒ Nie, w moim ży­ciu było już wy­star­cza­ją­co dużo śmier­ci. To był kiep­ski żart.


  Od­wró­ci­ła gło­wę.


  ‒ Prze­pra­szam.


  ‒ Nie prze­pra­szaj. Wca­le nie jest ci przy­kro.


  ‒ Po co ci dziec­ko?


  ‒ Mam ty­tuł szla­chec­ki i po­trze­bu­ję dzie­dzi­ca. Pra­wo­wi­te­go. Nie może być dziec­kiem nie­ślub­nym. Był­bym głup­cem, nie wy­ko­rzy­stu­jąc tej oka­zji. To szan­sa dla mo­jej li­nii ro­do­wej. Je­stem wdow­cem i nie po­sta­ra­łem się do­tąd o po­tom­ka, a mam już trzy­dzie­ści parę lat. Mój oj­ciec spło­dził mnie przez przy­pa­dek. Mat­ka była tyl­ko mo­del­ką, ale zro­bił, co trze­ba dla niej, dziec­ka i ca­łe­go rodu. I ja też po­wi­nie­nem tak po­stą­pić. Zga­dzasz się z tym?


  ‒ A co do­kład­nie pro­po­nu­jesz?


  ‒ Po pro­stu ci się oświad­czam.


  ‒ Co? – Po­czu­ła się na­gle tak, jak­by zna­la­zła się pod wodą.


  ‒ Al­le­gro Va­len­ti, uro­dzisz mi dziec­ko. I zo­sta­niesz moją żoną.
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